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Horesco referen*

Poddaw szy  « i | M .r tw le k  B rnne R ządo

wi Królewskiemu, «W  k«
dow odstw o M arsylliii 8m ey d y a .zy . « » ! •  

skow ey Margrabiemu de RM«* W y .

stem o posłow i P « T  l r t
M arszalek  de R iviere  w ydal m u  b y ł  p a s .p o r t

na  pow ró t do P a ry ża .
Pew ne przeczucia, którem u Często wiel- 

cv ludzie powodowani w yniosłością nie chcą 
ł g a ć ,  nakłoniło M arszałka w si,Sć w T nlon.e  

okręt i z któregokolw iek portu w Bratam.

udadć się do  P a ry ż a . M i * .  
z  rzeczam i Szefa Jenera lnego  S ztabu  Bedos na 
p o k ład  o k rę to w y  zniesiono. F a łszy w y  w styd 
i obaw a p rzed  tem i, k tó rz y  m u  d ro g ę  lądo­
wa n a trę tn ie  iako  zupełn ie  bezpieczną opisy­
w ali, n ak ło n iły  M arszałka do zm ienienia swe- 
go zam iaru . U dał się pdd  zasłoną icdnego 
szw adronu s trz e lc ó w  k onnych  p rzez P row an- 
Cya- to w a r z y s z x h  m u iego A dm tancn  S zefzas  
J e n e r a l n e g o  S ztabu  wsiadł n a  o k rę t a sku tek  
o k aza ł U  spraw iedliw a b y ła  w g o p r z w jo r n o ^

VVe W torek 2 Sierpnia v8 i5  około  .o te y  

godziny preybył do A j - i e n - * 7  W  «  
Wircey żywy me opuści!
gościnnego, ( C i m s  Key. do .tobn.-

go  p o k o iu  przyn iesiono  eniadanie dla m ego i 

d la  itg o  A diutantów .
W ybita  ia* godzina nieszczęśliw a! G dy 

M arszałek  do pow ozu w siad a ł, został pozna* 
n y m , żo łn ie rz  sto iący  w p ro g u  n a  przeciw ko 
będąccy k aw ia rn i nazw ał go po  im ien iu  w 
przy tom ności k ilk u  osób o ta c z a n y c h  go. W i­
dok w oiow nika w zbudził w w idzach ciekaw ość 
pełną  uszanow ania k tó ra  iednak  w k ró tc e  
się zm ieniła, człow iek bow iem  iak iś p rze- 
dzieraiąc się P « e2 tłu m  zgrom adzonego 
łudu otaczaiącego pow óa zaw ołał —  p a trzc i 
n a  eabóycę X ięzniczki L am balle . “

M o ź n a b y  pow iedzieć, iż na te  słow a iak - 
b v  s t r a s z l iw e  h a s ł o  zgra ia  zboycow  z ziem i się 
w sd o b y ła . K rzy k  się roz lega . —  Pow oź p o ­
spiesza lecz p rz y  b ram ie  został za trzy m an y , 
L i t  s tra ż  »toi%c» « g n a rd y y  N a ro d o w y  c h l . ; 
t  „  n ie ia k , w k ła d a ć  się a d a w .Ia , ta 
A n o  my p m ey rzeć  p a , a p o r t  M .r . a . l k .  P ra ń -  
„ i .  O fficer będący n a  s traży  a ą d .t ,  aaeby 
„ „ a p o r t ,  który był ca łk iem  ręk a  M . r . a . l k .  
de Riviere  p iw n y , b y ł a a n id o n .n y  p rw a  M a­
jo ra  Lom helt tym czasow ego D o n o d c y  D ep ar- 
t a m . n t u  Vaudu.e.Ba id a  c h n d a  zw łok, po -
w ięksaała » ieh ,zp ieczeó s.w °, ro a .u .a o n y  tłu tn  
zam yka w szystkie w yy łc ia , g r«d  k am ,en , ran - 
ta ją ” z .  pow ozem  k tó ry  iu i  b y l w y .echał a 
b ra m y , nakon iec  b io r ,  w  m gle  korne , p ro w a . 
d ,a  M arszałka znown d o  tego  . .m e g o  dornn 
gościnnego i d ra n i n a ty c h m i.a t eam ykatą . _ 

M ężny w oiow nik  dadaie odw agi swoim



4tófatantora>, k tó ry ż  sięMękaią o niego, ro z łą ­
czają  go, zn iem i,  on  sam wchodzi do pokoiu. 
gdzie z, odw aga  B ochatera  czeka swoiego l o ­

s u ,  k tó c y  niestety  /  naprzód  przewidaie.

Pospólstwo zgrom adza się na ry n k u  O b ­
rz y d ła  po tw atz ,  k tó r ą  Levis  bezczelny złotnik 
p rzez  hańbiące pisaio naysam przód  wznowił 
b iega  z ust do ust, a po tw arcy  k tó rz y  od ied- 
nego do drugiego, t łum u b ie g a ią ,, powtarza ią  
i w y k łs d a ią tę  powieść.

W rz a w a  się wzm aga żądaiąca śmierci 
b o h a ty ra  k tó ry  po ty lekroć  swoią k rew  dU d o ­
b r a  F ran cy :  p rzelew ał. Należy słusznie przyznać 
źe część officerów gwardii N arodow cy  nie 
szczędziła swoich usiłowań dla odwróceniaite- 
g o k rw a w e g o  w ypadku.

N ow y P re fe k t  w Vaucluse P. Saint- Gha- 
m ans p rzy b y ł  w n o c y  i zn a j  dował się nie p o ­
znany  w zaiednym, domie. O k ro p n y  hałas 
p rzebudz ił  go ,,pokaźnie  się pospólstwu. Nie 
uzna ią  iego władzy, naw et ieden z  hersztów 
p ie  Wzdryga się bezczelnie oświadczyć źe on  
te ra z  p e łn i  u rząd  P refek ta  a nie P; Chamans,

U derzono  w bęb n y  na  gwałt; odważny i 
szanow ny P an  P u y  ówczesny B urm is trz  ro zp ę ­
dził na  chwilę tych  szaleńców za pom ocą ie- 
łn e y  kompanii, g w ardy i  N a ro d o w e j  i kilku 
żandarmów', ud a ł  się się po tem  do M arszał­
k a ,  lecz nadarem nie  u s i ło w a ł  podać mu spo- 
s#by  do iego ucieczki. Jeszcze raz  przem ów ił 
do rozhukanego  t łu m u ,  który, się s ta ra ł  p rze - , 

drzeć p rzez  gw ardyię  N arodow ą k tó ra  ich 
mężnie odpierała. B u ,m is trz  stoiący na cze­
le ’, odezwał się do z a b ó jc ó w ,  „ N ik c z e m n i  
w p rzó d y  ia legnę niż wy dostaniecie się do 
M arszałka , i  s tanął w p o śró d  bagne tów  k tó r e ­
m u  mężnie  b ro n i ł  wniyścia do domu..

Gdy się to dz ie ie , .k i lku .innych  zbóyców 
w darło  się p o .m u rze  i weszło z ty łu ,  domu,— 
M arszałek  słyszy ich zbliżanie się i żąda bro- 
rn  od straży  p rz y  iego drzw iach s to iącey , ta

I m u  odm aw ia , nadarem nie  ofiarnie żołnierzo­
wi stoiącerriij k ieskę z ło ta  za iego karabin .

Kbl&u zabóyców wdziera się do pokoiu. 
M arszałek  s taną ł  p rzed  kom inkiem  i odkry ł 
p ie i s ,  nie rzekłszy s ło w a ,  ieden w iego przy* 
tomnośui pow tarza  ochydne obwinienie która  
zaiadlośoi wyuzdanego pospólstwa służyło za 
pobudkę.

M o i  a srew  p ły n ę ła  z a  oyczyznę  (  od* 
powiedział sw oim  o p ra w c o m )  zes ta rza łem  się 
poci sz ta n d a ra m i,  w czasie zbrodni o k tórą  m ii  
obwiniacie zn n yd a w a łcm  się o 6 o m il  od  Pa-  
i yzcit U m rzesz  r z e k ł  ieden z złoczyńców* 
N a u c zy łe m  się śmiercią g a rd z ić  (odpow iedział 
Marszalek ) oszczędzę wam zbrodni  , duście  mi  
t y l k »  roń i zostawcie m i  5 m in u t  czasu  do n a -  
pasania  testamentu .  — Śm ierci- zawołał za-  
bóyca i wystrzelił  z p is to le tu ,  lecz ku la  d ra ­
snęła go ty lko  w czoło i w ydarła  troche  wło­
sów. N ieus traszony  Brune  założył ręce i

oczek iw ał sp o k o jn ie  drugiego wystrzału. P i -  
' ciolet spalit n a  panewce.

C hybiłeś  k r z y k n ą ł  d rug i  zabóyca, ustąp  
s ię ,  teraz- ko ley  na  mnie. W ystrzałem  z ka- 
ra b m u  po łoży ł nikczem nik W o io w n ik a ,  k tó - '
r em u  sława w 20  tow arzyszyła  b i tw a c h ,  i 
na  polach M in c io ,  W erony ,  i T a vern  d l  i skro- 

, nie iego  uwieńczyła w aw rzynem . Była  d ru ­
ga go dwin?.. Podli zabóycy wpadaią. d o .p o -  
koiu i rabuią  rzeczy ,  k rw aw e p f ia ry  swoiey 
zapa!czywośei> m iędzy Innetni znayduią kosz- 

| towny pałasz M arszałka , o trzymany, w poda- 
runku  od Cesarza T ureck iego . p 0 sp.-łnio. 
nem  zabóy. twie p o k a ,  1 się ied m  z złoczyń­
ców na balkonie  przystro icm y w b iałe  p ió ra  
z kapelusza M arszałka, Wspólnicy, będący pod- 
oknam i podnieśli,przeraźliwy, k rz y k  i żądali ,  
ż eny  im ich  łup  zwrócono , iednak ciało odnie­
siono, na m arach  na cm entarz ..  Boziadłość 
opraw ców  nie by ła  ty m  zaspoko ioną , ,  o 20 

k ro k ó w  od dom u gościnnego p rzypad li  do, 
t r u p a , ; wleklii go wśród odgłosu, bębnów  aż



( 3 )
do m ostu, potem wrzucili go do iBoda-
nu zeszpeciwszy wprzód swoią ofi.vrę 
różneoii narzędziami, AJjutąntów zaś Je 
tera ła , gospodarz i pewien miody człowiek  
przechowali dni kilka od wściekłości gminu

z miasta w y y ś iź  mogli..

N ie  w-kyslkie zgrozy tego postępku są tu 
Wymienione Kobiety nie należące do p o­
spólstwa tańczyły F arandule  na mieyscu  
krwią Bo na tera z b r y z g a n e m p e w i e n  ua- 
w et człowiek ułożył p i e ś ń  zwycięzką  

' *  gminnych wyrazach. Mówią if"  zro­
biono- wywód słowny sprawy, który świad-
Czy » że Marszałek Briine sam sie zabił. Gdy- 
I c5y ieden z  głównych z. bóyców nie urągał
s,ię ieszeze i teraz z powszechnego żalu i spra 
^iedliwości, należałoby m yśleć ,  ze Opatrz­
ność sama ich ukaranie przedsięwzięła, p o ­
nieważ pierwszy berszt tey  zbrodni umarł w 
^ui kilka pozniey wśród okropnych zgryzot  
8Umienia i udręczeń rozpaczy.

Rzeka zaniosła zwłoki Bohatera , w o-
bołice między T a r  as eon i A rle s  gdzie wyr­
z u c i ła  ie na brzeg piaszczysty. Lecz taki Był 
Przestrach", którym zabóycy w Awignion na* 
bawili okolice , iż się n k t  nie ważył zes-pe- 
ęOneg,o trupa pogrzebać: przez kilkanaście 
•bd był pa twą kruków , aż dopiero pobożni 
ktdzia zlitowali ; ię ,  i  zwłoki w nocy upro- 
^ d z iw y zy ,  w wapnie 'niegaszonym ■zh żyli.
^ »kon iec pew ien  obywa*el d ługą it, n ieb ez- 
F eczn ą p odróż tym  r^lem. przed, iew zią ł b y  

* rWawę szczątk i B ohatera w oy.4  a F ra n cu z­
k o  w yd arł z, e  szponów  sę p ó w , p ozb iera ł 

le z pobożną tro sk liw o śc ią , p ow rócił do P a -  

r y z a ,  i oddał rod zin ie  M arszałka iak o  b e łe -  
i t x Y .  upom inek.

i

II..
W yigtki z Rozprawy

Iiistoryczney o pojedynkach,
(Z pam iętn ików  A k a d em ii B roU ws: wMadrycie)'

Próżną byłóby rzeczą szukać z kąd poie* 
dynk powstały.Nayważnieyśze rzeczy pochodzą  
częstokroć naymniey znaczących ; i tnożnaby 
tylko powiedzieć iż iako w oyny między na­
rodami powstałą z chęci i zezwolenia współ- 
n ' g o » tak z tegoż samego prawa powstały i 
poiedyhkk.

Znayduietny dowody tego w historyk. 
Poiedynek M aniiusa  7. Gallem któremu wziął 
naszymik z ło ty ,  a zkąd otrzym ał1 nazwisko 
To, quaius ; — Poiedynek. trybuna woysko-  
wego V T a lle ry m za  z innym Gallem, zkąd go 
nazwano C c lv in u s , ponieważ zwyciężył sv;fi­
go przeciwnika, uchwyciwszy go za kask na 
wierzchu którego b y ł kruk ; —  poiedynek  
Scyp iona  , I I  orac yuszow  z I iu rya cyu szc im i , 
walka tem. chlubmeysza. ża ■'ićy  nagroda by­
ła sława i wolhość narodu. Wszystko to są 
przykłady i poiedynków odbywaiącycb się za 
sławę swoiego krain.. Należy do tego iaszcze 
walka- iedynastu Francuzów z ty luz Hiszpana­
mi-, dla udowodnienia którzy z tych. dwóch  
narodów maią więcey zręczności i odwagi,  
Takiż sam odbył, się poiedynek przy oblę­
żeniu F lórencyi za Karola V- pomiędzy o -  
błegaiącemi a: obb żonem i, —  również iako  
i poiedynek o koronę 6’yryliyską pomiędzy  
P iotrem . Królem Aragońskim, a K arolem  Nią* 
zęciem Andegaweńskim;,, na. który zezwolił' 
papież \U rlm n  IV. i k u r e g o i  sam b y ł świnćh 
kiem.,

Drugi niomniey starożytny. Był nodiayy 
,poiedynków, maiącyy zat ccii obronę w ła sn eg o  
j honcmtju.



Wiadomem iest także iz  poiedynki słu- 
2-.;v r óv.ni8 za udowo dnienie niepewnych zbro. 
dni. Późniey wynaleziono inne sposoby., ia- 
Uo to :  wodą z im n ą , wodę w rzą cą , żelazo  
rozpalone  e tc ,  — za pomocą k tó rych  oska­
rżony mógł się usprawiedliwić, powszechne'm 
to było zdaniem A  we wszystkich takowech 
doświadczeniach Bóg zawsze zn iósł,  na 
p o m o c , ażeby niewinny wytrzymał swoią p ró ­
bę. H istorya nam podaie w tey mierze wie­
le przykładów.

G ondeband, Król Burgundyi, r. 5 oo 
p« n. Chr. wydał p raw o , mocą którego k to ­
k o l w i e k  niechciał złożyć przysięgi z powodu 
oskarżenia o inkowys dług lub zbrodnię , 
mógł żądać po isdynku, leżeli strona przeci­
wna nie chciała słowu iego choć n ieu tw ar­
dzonemu praysięgą dać wiary. O t ż zdaie się 
n ajdaw nie jsza  epoka, w którey poiedynki w 
południowych kraiach przez prawa upowa­
żnione były.

Dawni Niemcy spory graniczne ukeń-
czali poiedynkami. U  dawnych Anglików i 
T uryngów , ktokolwiek by zaprzeczał zbro­
dni o jaką go oskarżono obowiązany był zło 
żyć przysięgę z przyzwoitemi i na ten  cel u 
myślnie postanowionemi obrzędami, albo wr 
przeciwnym razie dowieść swey niewinności 
pojedynkiem. Mieszkańcy pomiędzy rzeka­
m i Lauhachi i FFisaną osobliwszym sposo 
bem odkrywali spra cę morderstwa potaje­
mnego. Jeden z krewnych zmarłego ogła 
szał publicznie imię tego , k tó reg o  posądzał
0 zabóystwo —-  oskarżony zaś dla oczysz 
czenia się z zarzutu stawał z świadkami przed 
sądem, składał przysięgę swey niewinności,
1 wymieniał innego; — ieieli ten zaprzeczał, 
tedy przysięgał iak i pięrwszy,i obadway od­
prawiali p o b d y n e k ,  — zwyciężony był u 
ważony za zabóyeę.

"W Danii Król Frołhon  nayważnieysze 
sprawy zdawał na los walki twierdząc iż

iedna chwila koin więcey kończyła interesów 
aniżeli wieki sporów.

Naydawnieysze siady poiedynków doz­
wolonych prawem znayduieiny u Lombar­
dów którzy zdobywszy Włochy r 5*38 w n ie ś l i  
t»m swoie zwyczaie i prawa. Król R ot karu  
w xiędze praw swoich świadczy, iż poiedynki 
u tego ludu taje były  zadawnione, ie  żacki* 
w ładzaiuż zniefć ich niemogła. Widząc o:* 
niemożność zupełnego zniesienia poiedynków 
myślał o ich o graniczeniu i dla tego nie -  
dozwalał ich iak tylko, wtykowych p r z y p a d k a c h  
gdsieby w dowiedzeniu występku lub n i e w i n n o ś c i  
wielka zachodziła trudność, np. w p r z y p a d k i* ,  
obrazy majestatu, nastawiania żony n* 
życie męża, obrazy osobistey nazywaiąc o- 
sobę iakową -arga to ma znaczyć zdradzonym* 
odswoiey żony i chcąc tego dowieść, — i ł '  
d. Poiedynki także, były dozwolone gdy* 
kto stawał w obronie własności lub w przy  
padku gdyby! mu k t0 chciał wydrzeć dzie­
dzictwo.

(D  i h z y  ci r ] otem)
i , . —— M— — 1 X

N a  i r o n i c y  p r z K - z i e g i  ’ N i  u i o 4  d  d a ć  n a l e ż y
do osób którzy  się uczynili rysu  i u od M a r »  
cella Bacciarelli Z ielińskiego, O r łow ­
skiego Majewskiego i wielu! innych

N ro  4 i wiersz 6 zamiast Lornicnowi > 
Gerzabelli czytav horm onow i Ge.rzahek.

Stronica 166 wiersz 8 zamiast, i innych 
czytay nitmnie.y i inni. I

Stronica 167 druga kolumna wiersz 6 
zamiast dziękuie erytay dziękuiąc.

Stronica 168 wiersz 2 ed dołu zamiast 
Vettenu  czytay Fatteau.

Stronica »68 druga kolumna wiersz t °  
od dołu zamiast Bellota  czytay B cllA ta .

Nro 42 Stronica pierwsza wiersz 19 
zamiast Schrógena Komsecerowi czytay 
Schroedera Karnsetzerowi.

Ta sama stronica wiersz *5 od dołu z^' 
miast l i r  61 wybrał trzeci proickt  czy ta j l ir  ul 
wybrał trzeci pro iekt  p o d a n y  p r ze z  JP ana 
Fiubic .i ego.

T a  sama stronica wiersz 13 doday Mef*
liniego.

J J w i a d o m i e n  i «.
Rozmaitości z  reku 1818 i Jglf) osobno op*®* 

■wnych na zw yczajnym  li ł> lepszym  pap ierze  do 
stać można w kantorze Gazety Konrespondenta-


